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Do R edakcji „Kroniki" skierow ało W ojew ództw o Kieleckie następujące pismo:

WOIEUIODA KIELECKI .  Kielce, dnia 23 m aja 1929 r.
L B . P. 1690|1|I. D

W  sprawie zaopatrzenia się
ludności w węgiel na zimę Szanow nej R edakcji „Kroniki P arafja ln e j"

~ w Porąbce (pow. Będzin)

Na skutek zarządzenia M i­
n istra Spraw  wewnętrznych 
proszę uprzejmie Szanow ną 
Redakcję o z a m i e s z c z e n i e  
W swein poczytnem  piśńiie ar­
tykułu w sprawie w cześniejsze­
go zaopatrywania się ludności 
w węgiel na zimę, kierując się 
między innemi następ, przes­
łankam i:

D ośw iadczenia ostatn ich  lat 
Wykazały, że zaopatrywanie 
się ludności w węgiel jest nie­
racjonalne. W iększość bowiem 
Zapotrzebowania na w ę g ie l

Do R ed akcji „Kroniki" wpły­
nęła następująca korespon­
dencja:

0 Domu Ludowym ns 
Niemcach słów kilkoro.

Niezbyt dawno odbyło się 
Ogólne zebranie członków  

„Domu Ludowego" na 
którym zarząd zdaw ał spra­
wozdanie ze swej działalności.

Jakkolw iek T-wo „Dom Lu- 
i 1 owy' me u jaw niało na zew-

zgłaszana jest pod koniec lata 
lub jesienią, kiedy tabor kole­
jowy wyzyskiwany być musi 
do masowego przewozu no­
wego zbioru jak  ziemniaków, 
buraków , zboża itp.

Taki stan rzeczy powoduje 
zazwyczaj nadmierne zapotrze­
bowanie na wagony, kiórem i 
władze kolejowe nie dysponują 
w w ystarczającej ilości. W  kon­
sekw encji przyczynia się to u- 
jem nie do realizacji zamówień i 
do nierównomiernego rozłoże­
nia pracy taboru przewozowe-

nątrz większej działalności, to 
jednak spełn ia swe zadanie 
zgodnie z celem i statutem  m ia­
nowicie: w roku 1928 urządzo­
no 2 zabawy, które dały 280 zł. 
dochodu; za pieniądze te po­
większono księgozbiór, który li­
czy 800 tom ów w tern 400 tom 
dzieł najnow szych wydań. U- 
rządzono wycieczkę do Czernej, 
gdzie uczestnicy spędzili chwi­
le przyjemnie. H ołdując zasadzie 
ścisłej bezpirty jności, Dom 
Ludowy przyjm uje na człon-

go. N adto tabor ten w ciągu 
miesięcy jesiennych i zimo­
wych musi być wykorzystany 
intensywniej do przewozu ar­
tykułów eksportow ych, głów ­
nie węgla.

Z przytoczonych powodów 
jest rzeczą nader wskazaną 
t k w interesie ogólnym jak 
ti ż w interesie poszczególnych
0 jyw ateli. aby zaopatrywali 
się w węgiel na zimę m ożli­
wie najw cześniej t. j. W Okresie 
od m?ja do lipca włącznie.

WOJEWODA (podpis)

ków T-vca ludzi bez względu 
na zapatrywania polityczne, 
zw racając tylko uwagę na
ogólne przyzwoite zachowanie 
się kandydata, Dom Ludowy 
założony zo sta ł w 1912 r.

C złonkam i tego T-wa do 
wybuchu wojny byli robotnicy
1 w znacznej liczbie urzędnicy 
oraz inteligencja innych zawo­
dów. Dziś członkam i są prze­
ważnie rzem ieślnicy m iejsco­
wych zakładów  i kilku pracow ­
ników biurowych, a szkoda —
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Domy Ludowe na zachodzie 
Europy a więc tam, gdzie jest 
wyższa kultura są należycie 
oceniane i spełn iają ważne 
zadania, a u nas, niestety, lu­
dzie z pewnemi pretensjam i do 
rozum ienia rzeczy stronią od 
Domu Ludowego i całkiem  
niesłusznie się doń uprzedzają.

Jednak fakt istnienia tego 
T-wa przez 17 lat dowodzi, że 
bądźcobądź są jeszcze ludzie 
którzy doceniają w artość pla­
cówki kulturalno-ośw iatowej 
i dbają o to, żeby w P olsce lu­
dzie podnosili się duchowo na 
wyższy szczeljel bo to najlepiej 
zabezpiecza przyszłość kraju i 
i O jczyzny naszej.

A więc każdy, kto pragnie 
większego rozwoju oświaty i 
większej kultury w P olsce — 
niech czrnnie jako członek, po­
piera Tow. Oświatow e.

Sam o narzekanie nie pom o­
że, trzeba się jąć  pracv oświa­
towej, a ciem ności pierzchną.

O bserw ator.

Z żałobnej karty.
W yrazy serdecznego w spół­

czucia składam  w łaścicicielo- 
wi drukarni „N akładowej* 
edzie drukujemy „kromkę* p. 
W ł. G likow i z powodu bole­
snej straty —jaką poniósł wraz 
ze śm iercią swego brata. ś. p. 
Bolesław a. Ś.p. B olesław  pra­
cow ał u nas na Kazimierzu w 
wydziale elektrycznym, zm arł d. 
3 czerwca w 34 roku życia, 
osierocając żonę i czworo dro­
bnych dzieci.

W ieczny odpoczynek racz 
mu dać, Panie!

D nia 5 czerwca oddaliśmy 
ostatnią posługę ś p. S tan isła ­
wowi— Piusow i Sadkow skie­
mu.

Przeżył 81 lat —a przepra­
cow ał w W arsz. Tow. 53 laia.

Ze ś.p. Stanisław em  zszedł 
do mogiły człow iek, o którym  
możnaw powiedzieć S łow y Pis- 
-ma Śiętego „Spi a wiedli wy z 
wiary żyje*.

G łęboka wiara w B oga oży­
wała wszystkie uczynki ś. p. 
Stanisław a. W Zagłębiu dość 
często  daje się słyszeć takie 
Dowiedzenie:

Po co m asz chodzić do 
K ościo ła  —co ci K o śc ió ł da?

Zepewne, że K ośció ł nie daje 
tego, co daje piekarnia, albo 
jatka, ale K ościół daje śiłę  do 
życia, do spełnienia swoich 
obowiązków (oprócz życia 
wiecznego.)

K ośció ł tylko potrafi wy­
chow ać takich  ludzi-jak zmar­
ły śp. Stanisław . Zachw ycaliś­
my się wszyscy siwowłosym  
staruszkiem  — pełnym jednak 
życia, energji i tej pogody du­
cha, której tak brakuje lu­
dziom Zagłębia.

Skąd  te zalety? Może życie 
darzyło ś. p. S tan isław a —sta­
le szczęściem  i dla tfgo  był 
taki swobodny, a miły. O  nie: 
Zyc}e kładło dosyć ciężkie 
krzyże na barki zm arłego, ale 
O n um iał krzyż nosić — bo 
stale przebyw ał w takiej szko­
le, gdzie uczą, jak  nosić krzy­
że życiowe.

A uczą me gołosłow nie, ale 
dają za przykład samego B o ­
g a —Człowieka.

Takiej nauki życiowej nie 
da żadna filozofja, daje tylko 
głęboka wiara — a nią to jest 
wiarą przepoił swoje życie śp 
Stan isław  Sadkow ski.

Kochany „Dziadziuś* lub 
„T atu ś*—jak wielu nazyw ało 
śp. Zm arłego.

Było nam  tak przyjemnie, 
a radośnie patrzeć na Jego uj­
mującą, m iłą  postać.

I już, niestety, go niema. 
Codziennie bywał na Mszy św.

Kto tylko poraź pierwszy 
zjaw ił się u nas w Kościele, 
każdy się pytał— -kto  jest ten 
staruszek, co służył do Mszy 
św., taki sympatyczny, m iły*. 
To o naszym „Dziadziusiu* 
była mowa.

Tak przyzwyczailiśmy się 
do śp, S tan isław a— że dzisiaj 
w czasie nieszpór zdaw ało mi 
się, że wyjdzie z zakrystji jak  
zwykle, z tuwalnią na ręku, 
by usłużyć przy ołtarzu.

N iestety już nie wyjdzie — 
O dszedł do Pana Zastępów

na wieczny p o k ó j— na wieczne 
śpiewanie Bogu „Święty, Św ię­
ty, Ś c ię ty .*

O dszedł, a jednak pc zo- , 
s ta ł wśródnas — tak nam  jakoś 
dziwnie utkw ił w pamięci.

Zacnego „Dziadziusia* ni, . 
zapomnimy!! Zinw

Cześć Jego pamięci!! I
nia

”  P 0 m

n,D nia 29 kw ietnia zo#.ał 
pochowany śp. K arol Soch a. A 
dozorca kop Kazimierz. dam 

Przeżył lat 58. Liczne rze^hc^ 
sze biorące udział w p o g rze li ji 
bie były najlepszym d o w o d e n je  p 
że śp. K arol zaskarbił sobie (  
ogólne poważanie. przyj

Na eksportacji i na pogfe p, 
rzebie na drugi dzień bytyj^g, 
obecni przedstawiciele wład
kopalniow ych z Kazimierz,

V

i z Juljusza.
Śp.. Karol zostaw ił po s0 ! ^  ' 

bie dobrą pamięć.
N iech w Bogu znajdzu S 

odpoczynek wieczny! w
Z okazji pogrzebu śp. Kadecli 

rola Sochy  chcę zaznaczyć, żj 
był to pierwszy pogrzeb z e k ^ ięk j 
portacją na noc do Kościołedóle 

Pierwszy za 5 lat megdazdr 
pobytu na Porąbce. si

Niema widocznie zw yczaj' A
zamawiania pogrzebów z tak -karb 
eksportacją. A jednak ten zwy 
czaj jest piękny i życzyłbyr,wym 
sobie, by ci, którzy zam awiaj j 0 w 
pogrzeb z domu i na cm e i:szfQj 
tarz, prosili o eksportację r i j (
noc. Rodzinie zm arłego śp. K. 
rola Sochy  składam  wyraz, 
w spółczucia.

ię n, 
A

nówjl
Ogłoszenie Ro

P od aje się do ogólnej wiadorr nac­
ie !  ^e na P o rą b ce  w domu p .Ja n n  C i iężkf 
pa można zam aw iać krzyże I pom £  

ki na groby. ; m j£
Ceny przystępne. ij p),

= = = = = = = = = = = = = =  :‘óiy
itliejs

.



*ne Dwa /poświęcenia 
w m. maju.

ZO- . ,
W maju poświęciłem sklep

ipp. Surmów w Kazimierzu i dom
n^pp. Rajchmanów również w Ka-

żinwerzu.

Pp. Surmom życzę powodze­
nia w handlu, a pp. Rajchma- 
•tom błogosławieństwa Bożego 

^owym, własnym domu.

;ha, A teraz, jak się to ifiówi, kiedy 
nam się pora zdarza— kilka słów 

rZcxh cę poświęcić p. Rajchmano- 
rze-W* jako chlebodawcy, który da- 
len>e pracę kilku rodzinom.

5bi« Otóż chcę podkreślić z całą 
przyjemnością spostrzeżenia,któ- 

306fe poczyń.łem na kolendzie w 
bylbiągu kilku lat.

W rozmowie z pracownika- 
ni p. Rajchmana zauważyłem 

scty óln ą  życzliwość dla swego r hle 
bodawcy.

dzii Specjalnie o tern wspominam, 
oo wiem z doświadczenia, że 

R a  dech tylko komu trochę le- 
ź,ż<i'iej zacznie się powodzić, tow 
ekfc*’>ększości wypadków służba, wo- 
iołttlóle pracownicy zaczynają mu 
legdazdroscić i zajmują nieżyczli­

we stanowisko.

•zajł A jednak p. Rajchman za- 
t ak karbił sobie ogólne uznanie.

zw> Słysząc, pochlebne zdania o 
l >wym pracodawcy—starałem się 

^iaJlo  w ie d  z i e ć  , co wpływa na 
w /.ształtowanie się dobrej opinji.
« J  1 miałem takie odpowiedzi:

K*-   O • tyTar/ — oumienny pan!
Wypłaca rzetelnie, co nam 

ię należy—
— 0 A w czasie ogólnej stagnacji 

rtówpli:

Robi co może, żeby nas utrzy- 
idoinnać— ale widzimy, że i jemu 
11 O j  iężkol
P®"1 Z całą przyjemnością słucha- 

im takich wynurzeń— i przyszła 
ii myśl, te  nietylko zarobek 
rtóry może być większy lub 
'niejszy) ale głównie traktowanie

odpowiednie ludzi stwarza wa­
runki do pokoju i życzliwości 
dla pracodawcy.

W dzisiejszych czasach po­
wojennych— w czasach demo­
kratycznych każdy człowiek ma 
wyrobione pojęcie o swojej god­
ności ludzkiej — i chce, by tę 
godność w mm uszanowano.

Mam to przeświadczenie,że sza­
nowanie w człowieku człowieka 
usunie powoli nienawiść klasową 
złagodzi w znacznym stopniu tak 
zwaną kwestje socjalną, p. Raj- 
chmanowi życzę, by stosunek je ­
go z pracownikami układał się 
i nadal po linji ogólnej życzli­
wości.

Są chwile ciężkie.
Paraf. A. B łau tow i z Ostrów  

serdecznie w spółczuję. W  cią­
gu kilku dni pochow ać m łodą, 
bo zaledwie 32 lata liczącą 
żoną oraz dziecko —to napraw­
dę ciosy bardzo ciężkie — na 
siły człow iecze.

jednak trzeba wytrzymać
Rodz. B łau tów  m iała  jak- 

najlepszą opinję w parafji —a 
do jakiego stopnia p. B ła u t 
był kochającym  swą żonę 
mężem przekonałem  się o 
tern w czasie pogrzebu.

Takich m ałżonków , daj 
nam Boże, jaknajw ięcej. Panie 
B łau t, niech pan nie upada 
na duchu. Proszę pamiętać, 
ze Pan  Bóg zasmuca, ale 
i pociesza

Życzę panu przetrwania 
tych ciężkich  chwil i ukojenia 
swego bólu mężowskiego i o j­
cowskiego. Trzeba jednak wię­
cej uwagr zwracać na siebie, 
pam iętając o tern, że m a pan 
tro je drobnych dzieci, na k tó ­
re trzeba pracow ać jeszcze 
d ł u g i e  l a t a ,  by im dać 
odpowiednie wychowanie i 
środki do życia.

O h y d a !
W  domu wdowy D. na 

N iem cach m ieszka pewna sta­
ruszka u swojej wyrodnej cór­
ki. D nia 4 czerwca przed po­
łudniem  przyszła do mnie 
starowina, pokazując pokale­
czone ręce i posiniaczoną 
twarz.

O k a la ło  się, że to córka 
rodzona tak u czciła  starusz­
k ę —matkę.

S tarow ina narzekała. Nie 
mówią inaczej do mnie jak 
tylko .Ty  ropucho s ta ra ”.

A córka wciąż mi obiecuje, 
że mnie musi zam ęczyć — bo 
już raz powinnam zd  um­
rzeć.

O to  obchodzenie się dziec­
ka z m atką, która wykarm iła. 
w ypiastow ała swoje dziecko, 
nie przeczuw ając wcale że no­
si na rękach jadow itą żmiję.

Co za ohyda! Co za pot­
worne stosunki w niektórych 
rodzinach!!

Hallo! Hallo!
Ostrowy-Kamienice duże!

List od was otrzymałem.
Z waszemi bolączkami 

zwracajcie się do Rzadcy d<̂ - 
mów— p. Kaufmana. Rozu­
miem was, że chcecie mieć 
rodziny w kamienicach, a nie 
rozpustę— z której się gorszą  
wasze dzieci.

Z tern wszystkiem śmiało 
wystąpcie do p. Rządcy, który 
nie omieszka sprawy przed­
stawić odpowiednim władzom.

Słusznie stawiacje rzecz 
w liście że pragniecie widzieć 
w domach fam lijnych rodzi­
ny, a nie dzikie stadła.
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Młodzież akademicka w naszej parafji.
W  czasie świąt baw iła u nas m łodzież 

wyższych zakładów naukowych.

Przyjem nie jest zapoznać się z ilością tej m ło ­
dzieży by m ieć pojęcie w jakim  stopniu nasz 
teren dorzucać będzie w przyszłości do skarb­
nicy ogólnej wiedzy i kultury.

K ształcą  się w wyższych zakładach):

l jp p . Brzechfta Jan  —Poznań Wyż. S zk o ła  Handl.
2) . . Zygmunt — B elg ja  — M echanika.
3) „ D ębska Anna — Kraków — Filozoija.
4) . Rosnow^ska Jadwiga — Kraków Filozofja
5) , Rejm ent Jerzy — W arszaw a — Politechnika,
6) . R adecki Andrzej — „ „ W yż. Szk. Handl. 
8) . O strow ski Zygmunt —P o zn ań — Leśnictwo,
8) „ R ajchm an  Jerzy — Kraków — Medycyna.
9) „ Kuropatw ińska Janina W arszaw a Filizoija.
10 ).....................W an d a- „ Konserwatorium.

l l j  pp. K ałużna Jadwiga — Kraków hilozofja*
12),, Kałuźny W itold  -K ra k ó w -A k a d e m j a Gór,
13) „ „ Jerzy — „ -A k a d e m ja  Gór.
14) „ K onecka Krystyna -  W arszawa — S z k o ła

Nauk Społecznych.
15) „ Kasperczyk Jan  z O strów -W arszaw a Chemfa.
16) „ Lewandowska H alina — Kraków — ( nemja 
I7 j „ Lewandowski Jerzy—T c z e w -S z k . M orska
18) „ Sm osarska H alina -  W arsz. Szk. Pielęg.
19) „ Trzasków na Józefa —Kraków — Przyroda.
20) „ W ojew ódzka W anda -  W arszaw a. -  W yż­

sza S zk o ła  Handlowa.
21)., W ojciechow ska H alina-W arsz.-H um anistyk.
22),, Zaleska W anda — W arszawa -  S z k o ła  

Nauk Społecznych
Jak widzimy, poważny zastęp k sz ta łc i się. 

by powiększyć kadry inteligencji polskiej.
D aj im, Boże skończyć jaknajszczęśliw iejl

Szanujmy pracę nietylko 
swoją, ale i cudza.
Zagłębie D ąbrow skie sza­

nuje pracą swoją, wysokie ma 
pojęcie o niej, często  może 
nawet wyolbrzymia tę pracę — 
m ó w ią c -to  wszystko — nasza 
praca-to z naszej pracy itd. na 
różne sposoby o tej rzeczy się 
mówi i deklamuje.

I zdawałoby się że w Zagłę­
biu praca ludzka ogólnie jest 
szanow ana —nic podobnego.

T rochę tylko umiemy dekla­
m ować o swej własnej szanować 
pracy wogóle nie potrafimy.

W idocznie zam ało jeszcze 
mamy kultury.

B o  proszę -cz y  to jest sza­
nowanie pracy ludzkiej, jeżeli 
k toś z pola uprawionego robi 
sobie drogę i idąc, jak  się to 
mówi n ap rzeła j- niszczy wszy­
stko przed sobą!

Czy taki człow iek szanuje 
pracę ludzką?

N ic podobnego —nie d orósł 
jeszcze do tego jeszcze jest 
barbarzyńcą.

A proszę? Czy to jest sza­
nowanie pracy ludzkiej, kiedy 
wypuszczamy konie w pola, bez

żadnej opieki - i chodzą one nie­
tylko po łąk ach, ale nawet po 
zbożu, po życie, po kartoflach.

Patrzę codziennie na takie 
obrazki i mówię w duchu —Co 
za barbarzyństwo, żeby nie 
szanować ludzkiej pracy-w cza­
sach, kiedy tyle o tern mówimy, 
kiedy z chlubą oświadczamy, 
że jesteśm y pracownikam i — a 
nie umiemy uszanować pracy.

A proszę? Czy to nie bar­
barzyństwo wedrzeć się do 
c u d z e g o  o g r o d u  i roz­
dzierać na p o ł o w ę  drze­
wa, które gospodarz od dłuż­
szego czasu pielęgnował i cie­
szył sią, że mu tak ładnie ros­
ną. (Wypadek na Kazimierzu).

A o czem to św iadczy—że 
w kam ienicach w ogródkach 
nie m ożna posiać lub posadzić 
jakiej sm aczniejszej jarzynki — 
bo ogrodzenie połam ią i wyd­
rą wprost z ziemią,

A co? — kultura!
O św iata! D em okracja 2U wiek!

Niestety, trzeba powiedzieć; 
-  Barbarzyństw o!

Nieposzanowanie p r a c y  
ludzkiej!

D em okracje Zachodu i praw­
dziwi dem okraci m ają najwyż­
szy szacunek dla pracy —w łas­
nej cudzej.

A u nas? O  w łasnej pra­
cy mówimy aż do przesytu — 
a cudzą pracę —gdzie się d a ­
to niszczymy.

Przypom niała mi się obec­

nie droga do G ołonoga przez 
„Florę."

Droga wysadzona m łode- 
mi drzewami,

I otóż w pobliżu kopalni 
spostrzegłem , że może jak ich  
2 0 —30 drzew w barbarzyński 
sposób połam ane.

Ktoś przechodząc prowa­
dził niszczycielską pracę.
I to nie jakieś nierozumne jesz­
cze dziecko, ale dorosły cz ło ­
wiek zwierzę bo drzewa dosyć 
wysokie, a łam ane m iały korony

U ryw ał im głowy.
Taki obrazek przy kopalni, 

a wiadomą jest rzczą, że przy­
jeżdżają na kopalnie różne o- 
soby z zagranicy, które wywo­
żą niezbyt ciekawe pojęcie o 
kulturze naszego kraju.

To też najwyższy cżas, że­
byśmy się nauczyli szanować 
pracę cudzą —a wtedy dopiero 
powiemy-jesteśmy ludźmi uspo­
łeczn i; nymi dem okratam i!

W  dniu 2-im czrwca r. b. 
odbyła się zabawa parkowa, 
urządzona przez T-wo G im na­
styczne “ S o k ó ł” w N iem cach, 
z której dochód przeznaczony 
był na zapomogi dla niezam o- 

• żnych członków , w yjeżdżają­
cych na wystawę i zlot do P o ­
znania. I
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Czysty dochód z zabawy, 
zaw dzięczając zrozumieniu i 
poparciu m iejscow ego sp ołe­
czeństwa, mc m niej i usilnej 
pracy członków i sympatyków, 
którzy zajęli się zorganizowa­
niem  zabawy, przyniósł pokaź­
ną sumę Zł, 1. 552. 83.

Najw iększą atrakcją  zaba­
wy były eiektowne ćwiczenia 
sokolic i sokołów , które ogó­
lnie się podobały. Należy mieć 
nadzieję, że publiczny pokaz 
dorobku Sokoła  wpłynie jesz­
cze bardziej na ścisły  kontakt 
organizacji ze społeczeństw em  
i zachęci wielu do wstąpienia 
w szeregi tej narodow ej pla­
cówki, której dewizą je s t har­
tować nie tylko ciało , ale i du­
cha.

Czyn obywatelsko-spo- 
ieczny Stowarzyszeń 

Młodzieży.
Tegoroczny obchód Św ię­

ta Narodowego 3-go m aja w 
naszej okolicy wypadł ze 
wszech m iai zadaw alająco. 
N ajw ażniejszą czynność z oka­
zji święta a m ianow icie sprze­
daż nalepek i chorągiewek, o- 
raz kwestę uliczną objęły  
i przeprowadziły zaproszone 
przez iniejscow v K om itet S to ­
w arzysz.m a młodzieży żeńs­
kiej i m ęskiej Rezultat zbiórki 
na cele szkolnictw a był nastę­
pujący:

1) Ze sprzedaży nadesłanych 
Komitetowi O bchodu przez 
Zarząd K o ła  Polskiej M acie­
rzy Szkolnej w M aczkach na­
lepek, chorągiewek, etc. osiąg- 
gnięto kwotę Zł. 321.70, któ­
rą przy liście z d. 18 m aja r. b. 
K om itet o d esła ł temuż Z arzą­
dowi. —

2) Z kwesty ulicznej podług 
protokółu  podpisanego przez 
kwestarzy, Zarząd Stow arzy­
szenia M łodzieży Żeńskiej i 
członków  sekcji finansow ej 
K o m i t e t u  otrzym ano 
ogółem  Zł, 249.67
z listy ofiar Nr. 60830 od Dy­

rekcji W arsz. T-wa „ 50.00
i czysty dochód z urządzone) 
staraniem  Komitetu tanecznej 
zabawy ludowej 52.25

Przychód ogólny Zł. 351.92

Kwota powyższa, stosow nie 
do żądania powiatowego Ko­
mitetu obchodu 3-go m aja 
przesłana została w dn, 18 
m aja do powiatowej Kasy 
O szczędności na rachunek 
P olsk iej M acierzy Szkolnej, 
zaś sprawozdanie Wydziałowi 
W ykonawczem u powiatowego 
Kom itetu

Że rezultaty wyżej wymie­
nione wypadły tak zadawala­
jąco  zawdzięczać należy och ot­
nej i energicznej pracy dru- 
chen i druhów odydwu S to ­
warzyszeń z ich Zarządam i na 
czele.

Podpisany jako przewod­
niczący sekcji finansowej Ko­
mitetu uważa za swój miły 
obowiązek złożyć Zarządom 
obydwu instytucji, orazdruch- 
nom  i druhom uczestniczą­
cym w tern zbożnem dziele 
zbierania funduszów na cele 
oświatowe - serdeczne podzię­
kowanie.

H Radecki.

Jak  to pięknie, że młodzież 
poraź pierwszy wystąpi ła czyn­
nie — i uzbierała na cele oś­
wiatowe prżesżło 600 zł. w d. 
3 M aja. ra działalność niech 
pogłębi w tobie — m łodzieży 
droga —świadom ość, że jesteś 
m łodzieżą polską i to, co ob­
chodzi cały kraj, ca łą  Polskę, 
nie powinno być i Tobie, m ło ­
dzieży obcem.

In ie  będzie —mamy nadzieję!

Jak iś  . F jo łe k ' przesłał do „Kro­
n ik i. następ u jący miły wierszyk

Deszczyk.
Rozpadał się dziś deśzczyk tak,
I pada cichu teń ko . . .
Kryje się przed nim  każdy ptak,
Pod belkę . . . pod rm leń k ą . . .

Każdy się kryje przed deszczykiem 
— C h oć krzywdy on nie zrobi — 

.C złow iek okryw a się płaszczykiem  
A deszczyk; — pada. . . d ro b i. , .

5

Tylko kw iatuszki tęczobarw ne, 
Pod niosły  swe głów eciki,
Takie śliczniutkie i zabaw ne 
Ja k  gwiazdki figlareczki . . .

I ziem ia też rozradow ana, 
Przepuszcza krople dżdżu:
1 błogosław iąc z niebios Pana: 
U kłada się do snu . . .

I m y G o  za te ch o jn e dary —
— W postaci deszczu m ajow ego — 
C hw alić w inniśm y i ofiary . . . 
Sk ład ać przed ołtarzam i Jegol

F i o ł e k .
P arafja  — P orąbka 
w dn. - 5 - 6 - 1929r.

Co ofiarowano 
do kościoła?

Dnia 16 m aja rodz. Lorków 
z G rabocina ofiarow ała do Ko- 
śioła:

1) 10 profitck na lichtarze.
2) 4 serwetki na stoliki 
R obota ręczna, szydełkowa

bardzo ładna.
Skład am  serdeczne „Bóg 

zapłać

Podziękowanie.
Czcigodnem u kś. prob. J. 

Krzyżanowskiemu, ks. Jurczyń- 
skiemu, pp Niedbałom, za wy­
konane śpiewy, oraz wszyst­
kim tym którzy oddali o sta t­
nią posługę żonie mej śp 
M arji, składam  tą drogą ser­
deczne .B ó g  zapłać!"

A. Błaut. 
Ostrowy, d. 31, 5, 1929 r.

Redakcja r Kroniki“ otrzyma­
ła następującą korespondencję.

Coś o prary oświatowo-spo­
łecznej - jej kierunku zna­
czeniu i naszej obojętności.

Bardzo często na łamach 
prasy codziennej i okresowej 
pojawiają się artykuły i artyku­
liki o potrzebie prowadzenia u 
nas na terenie Zagłębia pracy 
apolitycznej, oświatowo- społe­
cznej.
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Rocznice śmierci od 15 do 30 czerwca.
Dnia 18 czerw ca śp, M ichała Kasprzyka z P orąb k i D nia 24 czerw ca

19 ,, S tan isław a Sareckiego z N iem ców  « 24 >

22 „ ,, M arcjanny K napow ej z Kazim ierza
.. 22 „ „ E leonory Stry jak ów nej z P orąbki « 25 «

22 „ ,, Anny Stelm achow ej z Pekinu « 27 «
23 „ ,, K atarzyny C iurów nej z P orąbki « 28 «
24 „ ,, Augusta D ąbka z N iem ców  « 29 «

I słusznie. Praca, ła bowiem 
winna objąć swoim wpływem 
całe społeczeństwo Zagłębiow- 
sk«e, a więc przeniknąć do ro­
dziny, do wioski, do kolonji, do 
starszych, a w daleko większej 
mierze do pełnej życia młodzie­
ży, która w tym, czy innym kie­
runku, zwykła przejawiać swą 
żywotną, naturalną energję.

Należy energję młodzieńczą, 
ten skaib życia, skierować na 
właściwe tory — użyć do celów 
szlachetnych.

A le ,  C h c ą c  o t r z y m a ć  d o b r e  
wyniki,  p r a c a  o ś w i a t o w o - s p o ł e -  
c z n a  m u s i  b y ć  p r o w a d z o n a  nie  
s p o r a d y c z n i e ,  l e c z  s y s t e m a t y c z ­
n ie ,  s t a l e ,  m u si  s i ę  w c i s n ą ć ,  ż e  tak  
Do w iem , w t ę tn o  ż y c i a  lu d z k ie g o .

Tylko przez tak pomyślana 
pracę pozbawiłoby się niejedne­
go, a zwłaszcza młodzież wol­
nych, a najczęściej nieodpo­
wiednio spędzonych chwil, a 
przez to wytrąciłoby się broń 
naszym wrogom, s z e r z ą c y m  
wśród nieświadomego społe­
czeństwa, a głównie wśród la- 
tarośli polskiej pizyszłości na­
szego narodu—jad niezgody i 
trucizny moralnej przez wpaja­
nie nienawiści klasowej i obie­
cywanie raju na ziemi

Tak ideową i pełną poświę­
cenia pracę oświatowo społecz­
ną prowadzą ud roku nauczy­
ciele z Pekinu p. ]. Górka i p. 
J. Szczerba, a z poza grona nau­
czycielskiego p. J. Smolarski na 
czele z kierownikiem szkoły pow­
szechnej p. Władysławem Le­
wandowskim. Praca ta narazie 
prowadzona jest wśród dorasta­
ją ce j młodzieży, z okolicznych 
Kolonji i wiosek. Urządzane 
są odczyty z różnych dziedzin 
a przeważnie z dziedziny, o

N iech odpoczyw ają w pokojul

Polsce, śpiewy chóralne, zor­
ganizowane z pośród m ło ­
dzieży, p r z e d s t a w i e n i a  
teatralne, w y k o n y w a n e  
wca^e dobrze przez zespół a- 
m atorów m iejscow ych i od 
czasu do czasu wycieczki kra­
joznawcze, przyrudnicze i roz­
rywkowe, tak niezbędne każ­
demu z nas, a tem bardziej 
generacji. W  w ycieczkąch m ło­
dzież w ytrąca sią z rnonotonji 
życiowej, odświeża się ducho­
wo i fizycznie.

W  dzień pracy z zamiło­
waniem zabiera się do zajęcia, 
pełna wesela, życia, energji i 
wiary w dobre jutro. Młodzież 
biorąca udział w pracy oświa­
towej, jest zadowolona z życia; 
jest przychylnie usposobiona 
do warsztatu pracy i kultury, 
jest produktywna'

Jażn takiej młodzieży wy­
pełniona jest myślą o pracy 
nad sobą, w celu podniesienia 
dobrobytu własnego i rodziny, 
a przez to przysporzenia do­
brobytu krajow i i państwu.

Jak  widzimy praca oświa- 
tow o-społeczna jest fundam en­
tem. dla m oralnego, gospodar­
czego, i politycznego rozwoju 
narodu i państwa.

P raca  ośw iatow a na tere­
nie szkoły pekińskiej zaiyso- 
wuje się nieźle. Zaczyna za­
taczać coraz szersze kręgi.

Młodzież garnie się do kół 
ośw iatowych jak  p zczoły do 
ula. Ale, niestety, nie wszystka.

W ieizyć trzeba, że w wir 
pracy oświatowo - społecznej 
można w ciągnąć całe legjony 
starszego i młodszego* społe­
czeństwa. Od kogóż więc za­
pyta niejeden, należy urucho­
m ienie m achiny oświatowo-spo 
łecznej? Odpowiem, że tylko

śp. M arji H unakow ej z Ju iju sza 

« B olesław a W ó jc ik a  vel Św iercza' 
z Kazim ierza 

« Franciszka K rzem ienia z P orąbki 
« W a lerji K rausow ej z O strów  
« M arji Sm u łow ej z O strów  
« Jan in y  B ed narsk ie j z Zawodzia

od nas, św iatlejszych. Nie wy­
starczy tutaj teorja, stale przez 
nas powtarzana, ale czyn i to 
nienadzwyczajny.

Jak  każdy z nas, starszych, 
to tem bai dziej młodzież za 
swą pracę żąda nagrody. Mło­
dzież szuka tej nagrody u star­
szego społeczeństw a przez in­
teresow anie się nią i je j nauką.

Pod t j m względem jesteś­
my za obojętni. Może dlatego, 
źe młodzież, żądająca nagrody 
w tej czy innej formie, idzie 
przez to ścieżkam i starszego 
społeczeństwa, i starsze społe­
czeństwo anuluje wszelkie na­
grody, a raczej każe ich szu­
kać we własnem zadowoleniu, 
hołdując nowym prądem: „Na­
uka dla nauki, praca dla pracy"

O statn i system nagrody jest 
piękny, ale możne być zasto­
sowany tylko na z a ch o d z i, 
gdzie naród kulturalnie wyżej 
postawiony, niż my.

U nas natom iast do pew­
nego czasu musimy pozostać 
przy starym  systemie nagradza­
nia i otrzymywania nagród.

Jeżeli więc należyte lozwi- 
m ęcie na naszym terenie pra­
cy oświatowo k u ltu ra ln o -soo - 
łecznej. tak ważnej w życiu na­
rodu wogóle. a zwłaszcza w os­
tatn ich  czasach, zależy od na­
szego zainteresow ania się i 
wglądania w działalność mło­
dzieży i starszych, to wszyscy, 
począwszy od góry do dołu, 
postanówmy popierać wszel­
kiego rodzaju wysiłki m łodzij- 
ży i starszych w kołach i S to ­
warzyszeniach oświatowych, a 
przez to przyczynimy się do 
stworzenia dobrobytu i potęgi 
narodu i państwa.

Obserw ator.

Cena pojedyńczego numeru lO gr., x przesyłką pocztową 15 gr.
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